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Ewa Tunka-Bandrowska usunięta z ZASP’uZASP wkroczył na drogą nowych absurdów
Z A S P  nie poprzestał na lcom* 

prom itu jącem  posunięciu wczo- 
rajszem , ostry głos op in ji, jak i 
natychm iast odezwał się po usu­
nięciu S tefana Jaracza z Z A S F ‘u 
nie o trzeźw ił Z A S P ‘owych zaro­
zum ialców , k tórzy w  dalszym cią­
gu prowadzą robotę n iszczenia 
podstaw w łasnego Związku, skre­
śla jąc z lis ty  członków na jw yb it­
n iejszych polskich artystów .

List do 
E, Turskie.-Bandrowskiaj

W czora j w ieczorem , Ewra T u r­
ska - Ba ndrowska, n a jw yb itn ie j­
sza polska śpiewaczka, artystka 
św iatow ej sławy, przed swym w y­
stępem w  operze, ju ż  w  gardero- 

‘ bie tea tra lnej, otrzym ała następu 
lący lis t :
Do

P a m  E w y  T u rsk ie j-B a n d i ły s k ie j  
w  m ie jsc u

Zawiadamiamy, że Zarząd Główny 
'óASP na posiedzenie w  dn. 8 listo­
pada b. r. skreślił Panią z listy człon­
ków ZASP w  drodze dyscyplinarnej 
za udział w  imprezie, nieposiadają- 
ecj konwencji z Zarządem Głównym 
ZASP oraz za udział w  przedstawie­
niach z osobami, uienależąccmi do 
<5ASP‘u. (Dyrekcja p, Janiny Koro- 
lewicz-Waydowej. Teatr W ielki. 0- 
pera. Warszawa).

Przewodniczący Zarządu

(— ) Sliwicki 
Sekretarz Z. Karpiński

l_:st do E. Turski ej - Bandrow ­
ski e j św iadczy, że Z A S P  najzu­
pełn iej n ie o rien tu je  się w  absur- 

•da lnej sytuacji, jaką w ytw arza ją  
n ieob licza lne decyzje Zarządu 
G łównego.

Absurd i konsekwencja
Skoro Turską-Bandrowską usu­

nięto za udział w  im prezie pracu­
ją ce j bez konw encji z ZASP 'em , 
należałoby konsekwentnie skreślić 
z Z A S P ‘u wszystk ich  aktorów  tea­
tru Jaracza, a przedewszystk iem  
Zim ińską. Podobnie należałoby 
postąpić ze wszystk im i artystam i, 
tw orzącym i zespól opery w arszaw  
sk iej.

Z A S P  nie może zdec jdow ac się 
na to radykalne, jaskraw e posu­
nięcie, choć w yn ika ono logiczn ie  
z ODecnej akcji Z A S P 'u . N ie  może 
go wykonać, pon iew aż trudno być 
zw iązkiem  aktorów  bez aktorów  i 
trudno podawać się za obrońcę 
in teresów  stanu aktorskiego w ów ­
czas, gd y  w yraźn ie  się aktorom  
szkodzi.

Podłoże zatarqu
Pod łoże  catego zatargu  jest 

rów n ie paradoksalne, jak  sam za­
targ . „T e a tr  A k to ra '- oraz Opera 
odm ów iły  p rzy jęc ia  konw encji
Z A S P  u, gw aran tu jącej każdemu 
ak torow i za  w ieczór m inimum 10 
złotych .

„T e a tr  A k to ra "  prow adzony I

przez Jaracza, Zim ińską i Bendę 
nie jes t teatrem  pryw atnego f i ­
nansisty, opiera się nie na zgro ­
madzonych kapitałach, lecz w y­
łącznic na dochodzie z przedsta­
wień. Pow odzen ie sztuki decydu­
je  i o bycie teatru i o jego  m ożli­
wościach p ieniężnych. "Wysokość 
wynagrodzen ia zależna jes t od 
w pływ ów  kasowych.

Opera, j rozpoczynając sezon, w, 
bardzo trudnych warunKach, rów 
nież nic m ogła w  całej ro zc iąg ło ­
ści p rzy ją ć  zobow iązań wobec 
Z A S P ‘u. Tu  jeszcze dołączyły się 
anim ozje osobiste artystów , ma­
jących  w  zarządzie Z A S P -u po­
ważne w pływ y, a którym  nowa 
dyrekcja opery nie zaproponowa­
ła współpracy.

K iedy  p. K oro lew icz - W aydowa 
w zdecydowany sposób odrzuciła 
pretensje Z A S F ‘u, ośw iadczając, 
że ma do wyboru albo prowadzić 
Operę bez konwencji, albo w cale 
je j nic prowadzić, Z A S P  postaw ił 
u ltim atum : albo konwencja, albo 
skreślenie a rtystów  z ZASP"u. 
Skończyło się wówczas na Karolu  
Bendzic.

„Grzech wspćłpracy*
Benda reżyserow ał następnie w 

teatrze Jaracza —- tem samem ak 
torzy z teatru “Jaracza popełn ili 
,,grzech w spó łp racy" z aktorem  
nie - zaspowym. Z A S P  pow in ien  
ich usunąć, zarząd jednak zw le­
kał, zapewne w  obawie kompro- 
m itaej.. T era z  postanowiono dzia­
łać połow iczn ie i uderza ć ty lko w  
aktorów  na jw yb itn ie jszych . W  
tem  tkw i geneza odebrania człon­
kostwa Jaraczow i.

Komedja „wymiaru  
SDra wiedli wości"

„G ro źn e " decyzje Z A S P -owe ma 
ią  często hum orystyczne kulisy-, 
ośm ieszające Zarząd Z A S P ‘u, u- 
dający dyktatorów  naszego św ia­
ta aktorskiego. Oto Z A S P  ostrzegł 
E. Turska - Bandrowską, że je że li 
odw-aży się .w ys tąp ić  w . Operze, 
bedzie skreślona z lis ty  członków. 
Jak obecnie wynika z daty posie­
dzenia, na ktoren „w  drodze dy­
scyp lin arn e j" odebrano Tursk iej- 
Ba.ndrowskiej członkostwo, decy­
z ja  zapadła, zanim  jeszcze , Tur- 
sku-Bandrowska popełniła osła­
w ione „w ykroczen ie-' p rzeciw  
Z A S P ‘owi. Skreślenie n iejako u- 
chwalono na zapas, a potem, m a­
jąc decyzję , Zarządu „ w . kieszeni, 
zaczęto grozić . Gdyby Turska- 
Bandrowska —  przypuśćm y — u- 
stąpiła wobec śm iesznych w ym a­
gań Z A S P ‘u, Z A S P  m usiałby chy­
ba anulować swą uchwałę

Punieważ oczywńście znaKomita 
artystka zign orow a ła ,zasp ‘owe po i 
gi-oŻKi, urządzono komedję n a - ; 
tyehm iastowego „w ym iaru  spra­
w ied liw ośc i". Bandrowska w cho­
dzi do garderoby —  ’ początek

..przestępstwa", Z A S P  reagu je —
li-s.t, odebranie członkostwa.

Zimifiska oczekuje 
usunięcia

W  ten sposób zam iast siły, de­
cyzje Zarządu Z A S P ‘ u demonstru 
ją  je go  ca łkow itą  bezsilność. 
Z A S P  jes t ju ż —  jak  to teraz 
w idzim y —  pozycją  m artwą. Gdy­
by aktorzy liczy li się z Z A S P ‘em, 
groźba określenia w yw arłaby 
swoj skutek. Tym czasem  jest 
wprost p rzeciw n ie —  w  „T ea trze  
A k to ra " opow iadają  żartob liw ie , 

'że  Zim ińska je s t  szalenie zdener­
wowana, gdyż dotychczas nie o- 
trzym ała listu z Z A S P ‘u zaw iada­
m iającego o usunięciu. A k to rzy  z 
teatru Jaracza ośw iadczają, że 
nie zw ażając na ZA S P , gotow i są 
nadal pracować.

Józe f Redo, w  którego obronie 
m iał m. in. Z A S P  w ystąpić, za­
znacza, żc w  „T ea trze  A k to ra " 
czuje- się doskonale i ani m yślał 
skarżyć się Z A S P 'ow i.

Oświadczenie Śliwickiego
- Prezes Z A S P ‘u, Śliw icki, w  w y­
w iadzie  prasowym  określił dziś 
Jaracza, jako „n ies fo rn ego  czło­
w ieka-' i - dartej: „ je g o  działalność 
sceniczna może być najlepsza, ale

w- zw iązku naszym nie będzie. 
N ie  dlatego, żeby Zw iązkow i szko­
dził. Naszemu Zw iązkow i nie za­
szkodzić nie m oże".

Brak instynktu 
samozachowawczego

Istotn ie. Z A S P ‘ow i mc ju ż  z a ­
szkodzić nie może, Po a ferze , z 
„Tea trem  A rtys to  w " trudno zńa- 
leść coś, coby jeszcze dobitniej 
wykazywało bezsens te j instytu 
c ji w  je j obecnej fo rm ie  dzia ła l­
ności. Z A S P  dziś ob jaw ia  popro­
stu brak instynktu samozacho­
wawczego. W  urojonej walce u- 
derza sam w  siebie. *N ie  do po­
zazdroszczenia będzie sytuacja 
Z A S P ‘u, gdy pozostaną mu... trze ­
ciorzędni ak torzy i zw ycięski sta­
tut.

W arto  jeszcze dodać, że S tefan  
Jaracz je s t  obok O sterw y założy­
cielem  Z A S P ‘u i żc jeszr.ze dwa 
lata temu obwołano go jednogłoś­
nie prezesem honorowym  W alne­
go Zjazdu artystów  Jeśli zaś 
idzie o Turską-BandrowsKą, na­
zwisko w ie lk ie j artystk i mówi sa­
mo za siebie. Tu  pomysły Z A S P ‘u 
przypom inają starą bajeczkę o 
nadym ającej się żabie. (b .)

Labuńshi o Amerycei tamtejszych stosunkach muzycznych

Aa ekranach

„Cc mo] mąż robi w noĉ ?“
Powodzenie kasowe tego filmu już - 

1 jest ustalone. Nie zaszaedzi zatem i 
t. kw. „interesowi krajowej produk- ' 
c ji", jeśli szczerze powiem, co myślę 1 
o drugim skolei w tym sezonie poi 
skini obrazie.

Widziałem go dwa razy, obawiając 
się, że fatalne wrażenie, wynles.oue 
z pierwszego obejrzenia, było może 
wynikiem subjeKtyymej sugestji, 
przejściowego nastroju, czy czeg:ś 
w tym rodzaju. Nieste.y, druga wizja 
w ■ skromnej tylko mierze poprawia 
wrażenie pierwsze i to głównie w : 
zakresie technicznym

Pod tym wzgięoem, biorąc pod u- i 
wagę wciąż jeszcze niewysi irczające | 
warunki techniczne i finansowe pra- j 
cy naszych filmowców, trudno sta-1 
wiać w lększr wymagania. Edźwlęko-1 
wicnic. zdjecir /Wywerka) stoją na 
poziomie zupełnie dostatecznym dla 1 
lekkiej komedji filmowej.

I Również wykonanie artystyczne za 
dowala: reżyser Waszyński nabył

, już tyle doświadczenia, że umie kep- 
j ską nawet materję scenarjusza oży­
wić i uzupełnić dobremi chwytami

I reżysersk:mi (szczęśliwy pomysł z l 
oprowadzeniem wstawek rysunki- j 

‘ wych, dobre rozwirzan.e sceny ze 
znikającemu fotografjam i przyjac.oi 
zbankrutowanego inżyniera). Oczy­
wiście, nie ma tu mowy o jednolitej, 
przemyślanej koncepcji reiysersk.ej, 
ale to co jest, jest niezgorsze.

Z aktorów Znicz w największej' roli 
tytułowego „męża",- po klapie finan­
sowej służącego w nocnym lokaiu, 
bohatersko walczy z niekonsekwen­
cjami scenarjusza, wykazując wielką 
kulturę aktorską j umiar. Nie można 
tego powiedzieć o Krukowskim, któ­
ry w głupiej i nieodpowiedniej roii 
raz 'jeszcze powtarza oklepane swo­

je gierki z tą różnicą, że mc „zy 
ałaczy" co lile wiem czy jest zaletą, 
czy wadą. Ruszkowski dobry, choć 
znów zupełnie nic wy zyskam;,. Soczy­
ste epizody dali: Gierasienski —  im- 
petyk, Biegański —  p.ofcsor medy­
cyny, Tom —  detektyw-, oraz Jaros® 
— król mody. Z pań an: Gorczyńska, 
ani Mankiewiczówna nie wyióżn.iy 
się niczem specjainem. Pod wzglę­
dem wykonania muzycznego ma po­
chwałę zasługuje piosenka „Odrom- 
nę szczęścia iw miłości." i „Cztery no. 
g i‘‘ . Iium  statystów na dancingu 
krymlnamy. Dekoracje tandetne.

Na całkowitą dezaprobat* zasmgu- 
jc treść fiimu, Aui.or seenaijusza, 
Anatol Stern, poual sobie zapewne 
ręce w zgodnym z kląrown.k.rm pro­
dukcji 'wysiłku, aoy zdobyć kagWjza 
cene śćhh-b.an a najniższym instynk­
tom publiczności. Sceny taicie, jak 
„ rozbierane" nieporozumienie Loska z 
Gorczyńską i wogóle caiy ich w e.ą- 
gu akcji stosiynek nie są dowcipno: 
są poprostu niesmaczne; niekonse­
kwencjo, nieprawdopodobieństwa tło­
czą się jedne po tirugwh. Czy aby 
p. Sieni dobrzo pamiętał graną prz d 
laty komedję bodaj B eri‘a p. t. „Co 
on rob' w nocy?" o podobnej inery 
dze? A  propos pamięci:, pomysł szu­
kania zagubionej biżuterji po fra ­
kach dancingowych gości przypomina 
łudząco podobne poszukiwania w 
„Miljome1 OIalr‘a, pomysł z pijanym 
pi :skiem równie dobry, jak... 'znany.

Konkluzja: takie film y nie przy­
czynią się do wzrostu autorytetu 
kulturalnego polskiej pi-odukcji.

Nad program udatny doda.ek mor­
ski o łodzi podwodnej ,,Żblk“ , zawie­
rając;- kilka b. ciekawych ujęć fo ­
tograficznych.

A . Ruszkowski.

Z  muzyki

Z  t y g o d n i a
Już się przez k ilka dni w y ­

dawało, że  nareszcie będzie ko 
n iec te j nadzw yczaj szkodliwej 
d la naszego życ ia  muzycznego, 
a jednocześn ie n iezw yk le przyk ­
re j sytuacji, jaka  się w ytw orzyła  
na teren ie filharm on icznym , że 
ork iestra pow róci do normalnych 
warunków p racy i zaczn ie g ry ­
wać na sw o je j estradzie w  sali. 
przeznaczonej dla produkcji sym­
fon icznej. Już po w rażeniu , jak ie  
dostarczyła organ izac ja  i frek ­
w encja ostatn iego koncertu p ią t­
kowego w  Konserwatorjum , 
chciało się z łoś liw ie  napisać, że 

koniec w ieńczy dzie ło ", gdy tym 
czasem okazuje się, że końca 
jeszcze zupełnie nie w id a ć , t a k ,  
żc tylko pozostało samo „d z ie ło " 
p iątkowe, św iadectwo n iebyw ałe­
go wprost nieporządku i dowód 
braku jak ie jko lw iek  koncepcji 
k ierow niczej.

Bo przypatrzm y s ię : pfo-
•.zam zapow iadał „D on  K iszota ' 
.Straussa, nie p o is z  p ierw szy  w 
tym sezonie i to w te j sytuacji, 
gdy cały u b itg ły  rok stał pod 
znakiem tego kom pozytora 1 ł akt 
ten uprawnia nas chyba dn w n io­
sku, że zarząd zespoh) filhatm o- 
n icznego idzie po lin ji na jm n iej­
szego oporu, je ś li w ogóle  idzie 
po ja k ie jś  lin ji. Po  drugie— słu­
chanie Straussa, granego przez 
orkiestrę sym foniczną w  m ałej

salce, przeznaczonej dla muzyki 
kam eralnej, to ju ż  doprawdy sta­
nowczo przechodzi zdoiność słu­
chających. Dobitnym  tego p rzy ­
kładem był w ykonyw any n iedaw ­
no „Don Juan", którego fin a ł 
św idrow ał pop rost„ uszy...

W reszc ie  —  gdy  się ju ż  zapo­
w iedzią  odegran ia  „D on  K iszo ­
ta " odstraszyło tych  wszystkich, 
k tó rz jb y  nawet m ieli ochotę 
p rzy jść  na koncert, wówczas, a 
zdarza się tc p raw ie każdego 
p iątkowego w ieczoru , zm ienia 
się program  podany uprzednio 
do publicznej w iadom ości. Tak 
nie m ożna! Trzeba  sobie przecież 
zdać z tego sprawę, że n ietylko 
nazw iska wykonawców Dosiada­
ją  siłą  atrakcyjną, ale rów n ież i 
kom pozytorów.

W  zastępstw ie chorej Ireny 
Dubiskiej w ystąp iła  w  piątek 
J a d  w i g a U m i ń.s k a, g ra ­
jąc  szereg u tw orów  skrzypco­
wych, z których na p ierw sze 
m iejsce wysunął się cykl Szym a­
nowskiego, zaw iera jący  „M ity "  i 
nadprogram owo „P ie śń  Roksa­
ny"

Ilekroć słuchałem  „M itó w ", ty- 
lekroć słuchanie to łączyło się z 
obawą, że w ykonaw cy ujmą je  
fa łszyw ie, p łytko ,; idąc w yłączn ie 
po lin ji w irtu ozy jn e j, która tak 
niezw ykle kusząco w yg ląda  w 
.. A retuzie", ■ na jchętn ie j g ryw a ­

nej -i • p raw ie  zawsze w ykon yw a-, 
nej zdecydowanie źle.

Gra U m ińskiej nie budzi tych 
obaw. W ysoka kultura artystk i 
nie porw ała je j  na zboczenie z 
te j drogi, po k tóre j szedł kompo­
zytor T rzy  poematy tak różne, a 
tak jednocześn ie jedno lite  cha­
rakterem  i indyw idualnością 
tw órcy  oddane,były  bez zarzutu z 
ogrom ną prostotą, zadziw ia jącą , 
bo jednocześn ie pełną kunsztu, z 
całym  spokojem i umiarem, ale 
także blaskiem praw dziw ego ta ­
lentu, w idocznym  w  każdym  do­
tknięciu smyczka, w  każdym  jego  
pociągnięciu , s ięga jącym  po ton, 
tak szczegó ln ie ' głęboki w  „N a r ­
cyz ie " ezy „P ieśn i Roksany", w  
każdym pasażu, którem i z praw  
dziw ie kobiecą subtelnością sy­
pała w  „A re tu z ie "*  w  każdem 
w reszcie pokonywaniu trudności 
technicznych, n ie będących n i­
czem innem, jak  tylko środkiem 
tak silnego wyrazu, jak im  jest 
zmysłów?- nastrój „D r?-jad  i P a ­
na".

.M ity " posiadaja bardzo po­
ważną pozycję w e współczesnej 
tw órczości m uzycznej. ’ Szyma­
nowski bowiem należy do tych 
n ie licznych  dzisia j kom pozyto­
rów , którzy zrozum ieli brzm ienie 
skrzypiec i poznali w szelk ie moż­
liwości, tkw iące w  naturze tegc 
instrum entu —  temu też zaw ­
dzięczam?- cał?- szereg zupełnie 
dotychczas niespotykanych “.efek­
tów, które w ydobył nie dla pu­
stego w ir.tuozyjnego pokazu, ale 
w -ce lu  podkreślenia ekspresji

Dziś, dnia 1-1 listopada, wystą­
pi w  sali Konserwatorjmn z recita­
lom fortepianowym W iktor Łabuu- 
ski, znakomity pianista po-lski. Ła- 
buński zadebiutował w  Warszawie 
przed laty 15-tu w  malej salce Her­
manna i Grosmarma i odrazu zdob?7ł 
publiczność warszawską, Bardzo wte­
dy jeszcze mlod?”, potrafił na swycli 
recitalach stworz?7ć swoisty nastrój, 
dać słuchaczom coś odrębnego, no­
wego. Od tego czasu ' talent art?-sty 
rósł i rozwijał ; się. Sł?7szcliśmy go 
rok rocznie, jako solistę z orkiestrą 
filharmonie-zim oraz w recitalach 
fortepianowych. Również, z dużem 
powodzeniem występował w. Anglji, 
Szkocji,'.Francji, Austrji, Rumunji.
5 Przed sześciu laty wywędrowat na 

,stałe do Ameryui.. Dochodziły już 
nas tylko wieści o sukcesach tego 
świetnego artysty za Oceanem. 0- 
becnie przybył spowrotem do Polski. 
Usłyszymy go w środę.

Zapytujemy p. Łabuńskiego o jego 
wrażenia z Ameryki

—  Życie muz?-cznc Ameryki ina­
czej wyglądało w loku 1928, gdy do 
Amer?-ki przyjechałem, a inaczej 
dziś. Kryzys, niestety, i tam się od­
bił na frekweiic-ii imldięznohci. Dość 
powiedzieć, ,żc- New York Philhar- 
m.onic każdej niedzieli nadaie kon­
cert symfoniczny na wszystkie roz­
głośnie koncernu Columbia, i w prze­
rwie prosi radjosłuchaczy o jakikol­
wiek datek na pokrveie kolosalnego 
deficytu. Orkiestra filadelfijska, pod 
dwrekrią Stokowskiemu co wieczór 
daje kwadrans muzyki poważnej, ja­
ko rekbmę pewnego gatunku papie­
rosów. Inna firma papierosowa dla 
reklamy trwsmitijGp Tionołudnie—'-i 
onerowc z M ofrom lifan Opera. Do 
^konali aątjheżi daną programy pod 
zpakiem oleui l-fc? nowego,, gum au­

tomobilowych, proszku do zębów. 
Programy tc są doskonałe, t?Tlko 
przykro jest usłyszeć między jedną 
a drugą częścią symfonji Beethovc 
na —  żc guma do żucia taka a taka 
jc^t najlepsza i najzdrowsza.

—  Jeśli idzie o orkiestry amery­
kańskie, to są one świetne. Nie mó­
wiąc już o tak sławnych zespołach, 
jak New York Philhai-monic pod 
Toscaninim i Bruno Walterem, F ila­
delfijskiej orkiestrze pod Stokow 
skim, Bostoiiskiej pod Kusewickim, 
jest szereg orkiestr doskonałych, jak 
Cleveland (Rodziński), Cinoiunati 
(Goossens),-Chicago (Stock), Minne- 
apolis (Ormandy) i  inne.

—  Powód, dlaczego orkiestry ’ a- 
merykańskie stoją tak wysoko, jest 
barazo m-osty: za czasów „prospcii- 
ty.‘ ‘ sprowadzono ze wszystkich kra­
jów Europy najlepszych muzyków 
orkiestrowych, za bardzo wysokie ga­
że, uposażono orkiestry obficie, pod­
trzymywano je stale.'Drug5 powód: 
organizacja pracy. Dostateczna i- 
ló?ć prób, ostra dyscyplina, stały ka­
pelmistrz. 1 \.

—  Ubolewam nad stanem rzeczy 
w Warszawie w  dziedzinie muzyki 
orkiestrowej. Nie chcę wchodzie j>w 
rozważania, kto zawinił i kto jest 
odpowiedzialny za to, żc nas; filhar­
monicy gnieżdżą się w małej salce, 
wysoce nieakustyezne dla większych 
zespołów. Uważam tylko, że należy 
w t?iu wypadku poiść sobie na spo­
tkanie. Niema takiej rzeczy, kt-óraby 
się nie dała załatwić oolubownie. A  
im prędzej, to nasta.pl, tem lepiej dla 
naszej muzyki syipfonieznej. • Cieszę 
■się, że jestom spowrotem w  w sze j 
miłuj, koch-mci Warszawie. Z -wiel- 
kiem wzruszeniem oczekują swego 
występu w  środę.

? nauki i S7tuk»
Literatura

—  Ankieta w sprawie ortografji 
polskiej. Polska Akademja Umiejęt-, 
nośei rozpisała wśród inst?'hic?-j nau- 
kdmwrh ankietę w sprawie ustalenia 
ortografji ■ polskiej. M. iu. ankietę 
przesłano także do .Polskiej Akade- 
mji Literatur?'.

—  Nowy redaktor „Pmnu". Re­
dakcję .„P ionu" z dn. 1 b.t in. objął 
Włodzimierz Antoniewicz, prof. Unł- 
wers?i.ctu Warszawskiego.

—  Klub literacki holenclersko-pol- 
ski. W  Amsterdamie powstał k'ub li 
tcraeki holendcrsko-polski, mający na 
celu zbliżanie kulturalne holendersko- 
polskie. W ■ związku z tem, znany pu- 
l)lic?-sta i dziennikarz holenderski, A. 
den Doolaard, laureat nagrody lite­
rackiej holenderskiego Tov.-arz?.stwa 
Literatury, rozpoczął cykl wykładów 
o Polsce w Uniwersytecie Ludowym 
w Am-stgrdaniie.

—  Dostojewski o swej epilepsji. W 
Leningradzie ukazały się. notatki Do­
stojewskiego z lat 1869 —  72. Jest, w 
niob wicie materjałów do „B iesów

i do „Braci Karamazowych", a s*. 
też szczegółowo opisane ataki epilep­
sji, którym Dostojewski ulegał.

Featr
—  Sztuka Kiedrzyńskiego w  Hel* 

singlor3ie. W  teatrze 'Narodowym w 
Hclsingfo-sie ' wystawiono komedji, 

‘ Stefana Kicdrzyuiśkiego „Kobieta, 
wino i dancing". Publiczność przy­
jęła polską premjerę b. życzlr.ne.

—  Nowa sztuka Langera. Znany 
czeski dramaturg, Franciszek Lan 
ger, napisał nową komedję p. t. 
„Małżeństwo z ograniczoną odpowie­
dzialnością". W?'stawiono ją w  Pra- 
dze w teatrze* miejskim.

Muzyka
—  r i ih a r m o n ja  i „ P o lsk ie  B a a jo u.

Powrotowi orkiestry symfonicznej 
Phlharmouji do sali w gmachu F il­
harmonii stoi jeszcze na przeszkodzie 
nieukończenie pertraktacji z „Pol- 
skiem Radjo". Kwesfją sporną jest 
Wysokość opłat?7 za transmisje kon 
c arto w .

Umińska zda się dobrze rozu­
m ieć in tencję  kom pozytora. N ie  
tylko rozum ieć, a le i ?v?-czuwać; 
to też gra  je j  je s t jedn o lita  za ­
równo w  traktowaniu teehnicz- 
nem, jak  i w  koncepcji od tw ór­
czej i to stanow i ogrom ną za le­
tę artystki,

P rzy  fo rtep ian ie  bardzo do­
bry, jak  zawsze zresztą, J e r z y  
L e f e l d .  M ożnaby jedyn ie  za­
rzucić ?v „A re tu z ie "  zbytnie przy  
tłum ianie pedałem  pasażów, 
które przez to zatracał? swój wy- 
raz.

Tak  się dziw n ie złożyło, że 
w łaśn ie na koncercie sym fon icz­
nym gra  solistki i to naw et m e 
na tle  ork iestry, ale przy  fo r te ­
pianie, stała się punktem cen­
tralnym  wieczoru... Podobno 
wkrótce ma się odbyć je j  reci 
tal Oczekujem y go z n iec ie rp li­
wością.

O rk iestrę p row adził S i d n e y- 
B o e r. M imo, iż  program  stw a­
rza ł ogrom ną skalę m ożliwości, 
dając praw dziw e pole do popisu, 
dzięki zestawueniu tak różnych 
ind?'widualności twórcz?-ch (z a ­
m iast „D on K iszo ta " Straussa 
odegrano ósmą sym fon je Beetho 
vena, „L a  m er" Debussy‘cgo i 
„w a lc a " R ave la ) dyrygen t nic 
w?-ltazał żadnych w iększych  w a r­
tości poza popularnością nieprze- 
kraczającą przeciętnego pozio­
mu. M oże nawet w  traktowaniu 
zadania była pewna doza niedba- 
łości, którą, je ś li rzccz?'w iście 
istn iała, należa lob?' c lijb a  poło­
żyć na karb tych doprawdy w y ­
jątkow ych  warunków, t\ któr.ych

art?7sta > zmuszony był w ystępo­
wać. To  pewne, że pusta sala me 
w pływ a korzystn ie na samopo­
czucie gra jącego  czy prowadzą­
cego ork iestrę, a do tego jeszcze 
mała sala, w  k tóre j natłoczone 
dźw ięk i w ypacza ją  n ieraz popro­
stu program ow e założen ie utwo­
rów , jak  to np. było w  p iątek  z 
Debussym. Zam iast w jrwołania 
wrażenia, jak ie  spraw ia plusk 
fa l, czuliśm y w yraźn ie, że nad­
ciąga sztorm... M ój Boże, że też 
rzeczyw iśc ie  nie nadszedł i n >  
zburz? ł powodów całegc zatar­
gu !

M a r j a  N o w i k ,  m łoda p ia­
nistka z Łotw y, w yróżn iona pod­
czas I l-g o  konkursu chopinow­
skiego w  W arszaw ie, w ystąp iła  
w sobotę z w łasnym  recita lem  
fortep ianow ym . P rzyzna jm y 

szczerze, że w ystęp  je j  nie wzbu­
dził w  nas entuzjazmu A rtystka  
rozporządza dużym zasobem tech 
niki, samo jednak je j posiadanie 
nie w ysta rcza ; pragnęlibyśm y 
wszyscy zobaczyć bardzie j w n ik ­
liw y  sposób u jęc ia  : postaw ione­
go sobie zadania, jakąś w y ra ź­
n ie jszą  koncepcję odtwórczą. 
Tym  razem  w ypadła ona n iezwyk 
Ic blado. Bach, Beetnoven i Cho 
pin dziw n ie by li do siebie po 
dobni. W szyscy bardzo rytm icz­
ni, jednakowo odgryw an i i trak 
towani takiem  samem, silnem, 
jak  się to powszechnie m ówi „m ę- 
sk iem " uderzeniem. S iła ta, do­
m inująca cecha m łodej p ian ist­
ki, zubożała bardzo skale fraze- 
sowania. sprowadzając j ą , dc 
n ie zw y k le - "  m ałej rozpiętości

Szczególn ie w yraźn ie  tra c ił na 
tem Chopin (p o 'on ez as - dur i 
dwa m azurk i). Możne tu była 
nawet zaprzeczyć zdaniu Ś liw iń ­
skiego, k tóry  podobno zw ykł był 
m aw iać do swych uczniów, gdy 
gra  ich nio dawała pożądanych 
rezu lta tów : „G ra jc ie ; ig ra jc ie ,
Chopin się sam w yśpiew a"... Oka 
żu je się jednak, że nie zawsze.

Do za le t artystk i za liczyć  na­
leży  duże poczucie rytmu, opano­
wanie, spokój oraz zupełny brak 
m an jeryeznejj chorob liw ej ner­
wowości.

Roczn icę odzyskania n iepodle­
głości „uczczono", jak  zw ykle 
tylko p o r a n k i e m ,  w  myśl w i­
docznie rozpow szechn ia jącej się 
dzisia j i ju ż  n iejako obow iązu ją­
cej zasady, ażeby wszystko opę­
dzać frazesem . Jakże żyvro stają 
w  oczach różne „Już św ita " nie­
zliczonych w ierszyków  okoliczno­
ściowych, w?-g łas7anych w  tym 
dniu na rozm aitego rodzaju  uro­
czystościach!.

Całą n iestosowność zbjTtania 
byle czem takich rocznic podkre­
ślano ju z  n iejednokrotn ie. Jeśli 
rzeczjrw iście ma się szczerą in­
tencję  uczczenia w ie lk iego  w?-- 
darzenia, można było p rzecież 
zorgan izow ać specja lny koncert 
w ieczorów?-, pośw iecony polskiej 
muzyce sym fonicznej, a. iiustru 
ją cy  np. ostatni je j  dorobek 
tak...

P roszę  mi wybaczyć, —  na po­
ranku - nie byłem. i-  B- .

i


